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R O Z M A I T O Ś C I .

We Wtorek Nr0,119. 16. Października 1821.

Nieco o teraźniejszym stanie politycz­
nym Furopy.

M o n i t o r  z dnia 21.  W r z e ś n i a  z aw ie j a  
p o d  napisem : jyielangss p olitig ues  ( R o z m a i ­
tości  p o l i t y c z n e )  artykuł  następuiący :

E ę d z i e i m i  mieć w oy n ę ,  ł e b  p o k ó y ?  P r z e ­
r z u ć m y  tylko niektóre d zi enni ki  L o nd y ńs ki e  i 
P a r y z k i e  , a uyrzei ny pytanie 10 pod dwoiakim 
w z g l ę d e m ,  to i e s t : pod w z g l ę d e m  kupieckim 
i  ow ym zasad r ew ol u cy yn yc n .«

»Co do p i e r w s z e g o ;  wi adomości  z  G  r e- 
c y i ,  nadchodzą w  istocie z a w s z e  w sam do­
b r y  c z a s , i le r a z y  tylko iest inowa o i aHey  
czynności  g i e ł d y  L o nd y ń s k i e y  lub P a r y z k i e y .  
N i e s t e t y ,  p u bl i cz n oś ć  siała się teraz n i e d o w i e ­
rzającą.  P ó ł  pr oc en tu  w L o n d y n i e ,  a bo 
c e i t i - n o w  w  P a r y ż u ,  stanowią U 11 i m a l ujm 
n a y w y ż s z e y  ł at wow ier noś ci .  Zaiste smutną iest 
r z e c z ą  dla tak p ię kn eg o ideał u w pol i tyce ' ,  
w i d z i e ć  n ay s z c z yt n i ° y s z e  pytania poli tyki  te- 
r a źn t e y s z e y  z w r ó c o n e  do tahiey materyial-  
ności  “

P yt a ni e  to p o d  drugi m w z g l ę d e m  iest 
p rz edmi ote m n ie ró wni e w i ę k s z eg o  zastanowie-  
nienia ; i akoż  k ażd y prawie dzi enn. k p o ró wn a ć  
inożna z mównicą , z którey  m ó w c y  ieden po 
d r u g i m ,  za, lnb p r z e c i w k o  wol nośc i  G r e c y  i 
■wyitępuią. L e c z  n i e kt ó rz y  wydaią się z  tern , 
ż e  pragną w o y n y ,  tak- i a w n i e , i ż  naw?t  nie 
inożna się inyleć Wz gl ęd em b o d ź c o w  , które w  
l i i ch potajemnie te ż ą d z e wzniecaią.  B o  czern­
i e  iest w istocie dla tych l u d z i  woy na  w  E u ­
r o p i e ,  w  czasie,  w którym teraz ż y i e i ny ?  D o ­
z w ó l m y  t y l ^ ) , aby mam s z c z e r z e  na. to pytanie 
Odpowiedzi  ó raczyl i .  P o m n i y m y  tylko na ich 
m o w y  i o b i e t n i c e ,  w  czasie r e w o l u c y i  Hisz-  
pańskiey , Neapol i tańskiey,  P ort uga lski ey  i P i e -  
• ^ n t s k i e y .  W i d z i e m y  w i ę c ,  ile P u b l i c z n o ś c i  

z a l e ż y ć  p o w i n n o ,  aby się nie dała u- 
w o d z i ć  p mamić w z g l ę d e m  p r a w d z i w y c h  p o w o-  
d ó w , dla k tór yc h p e w n e  dzi enni ki  w znanym 
s posobi e r ozwuci zi ć się z w y k ł y ,  ani też  w z g l ę ­
dem ź r ó d e ł ,  z  htóry ch bezza sadne wi adomości

w s c h o d z ą  i o i ednym czasie na całym l ąd zi e  
r o z s z e r z a n e  Jaywaią. T a k  n. p. d o n o sz o n o o 
p o c h o d z i e  w o y s k , który  nie nastąpit :  Z a p o ­
wiadano pr zy mi er za  i p r z e c i w p r z y i n i e r z a , l e c z  
te i ed yni e  w kancelaryiach dz i en ni ka rz y  za­
t w i e r d z o n e  zostały.  T w o r z o n o  f l o t y , tysiąca 
o k r ę t ó w  iak z a  c z a s ó w A g ame mnon a;  f loty  te 
nawet  z w y c i ę ż a ł y  iak w  bohaterskich C z a s ac h  Sa-  
l a mi s ow yr h  , atoli  z w y c i ę z t w a  t e ,  dohonane li­
stami które ie otrębuią , przypomi nai ą nam w  
sainey r z e c z y  p r z e p o w i e d n i e  o g ó ra c h A b r u z -  
z e ń s k i c h ;  C ó ż  mamy w no si ć  z tych u w a g ?  
J nżeśi ny w y ż e y  p o w i e d z i e l i .  Cała E u r o p a  
zostaie od sześciu łat w z w i ą z k u ,  dla utrwa ■ 
Ionia pokoiu Ś w i a t a ,  i nie zaniecha g o  w ś r ó d  
t e r a ź ni e j sz y ch  o kol i cz noś ci .  Z w i ą z e k  ten o-_ 
pierający się na posadach szanowania wsayst-  
kicii  praw p r z y i ęt y cn  , ob ęy mui e b e z  w ąt pi e­
nia także i sprawę l udzkości ,  która iest p i e r w ­
szym z wi ąz ki  am N a r o d ó w .  Spr awa w i ę c  G r e ­
k ó w  n i e  b ę d z i e  oboiętną dla w i e l k i e g o  t o ­
w ar z y s t wa  E u r o  p.y.*

»Jeżel i  zaś są s troni ctwa , które z  tem , 
co sprawą G r e k ó w  ini.inaią , łączą w s k r y t o ś c i  
myśl  o p o w s z e c h n e y  woynie ' ,  b y  po le m iako 
skutek k o ni eczn y r o z w i  aó z niey  n i e s k o ń c z o ­
ne r e w o l u c y i e ,  to w  takim r ąz ie  nie może my  
ich g o r i i w e y  f i lantropii  dać n asze go p r z y z w o ­
lenia.  M i n ę ł y  i u ż  te c z a s y ,  ani w i ę c e y  p o ­
w r ó c ą ,  w któr ych w y r z e c  m o g l i :  » Ni eeh g i ­
ną r a c z t y  Nar ody- ,  ni ez el i  nasze zasady l«

S z e ś c i u  T u r k ó w .
Z  końcem 18 wi eku za wi ną ł  maior D u f e  

rodem z S z w ay c ar y i  w d zi eń  święta S.  Raror 
la z  rana do portur B  a r c e.l o 11 y , g d z i e  w ł a ­
śnie do uświetnienia ob chodu uroczyst ości  i- 
lńieglin K a r o l a  p r z y go t ow a ni a  c z yn ion o.  O -  
biećuiąc sobie w i d z i e ć  rzadki e i p zyi emne 
r c e ny  , zatrzymał  się w porci e dn w i ec zor a.

W i d o k  n i e z b c z o n y c h  o k r ę t ó w ,  o z d o b ­
nych p ow iew ai ąc ęu n banderami nayrozma- 
i tszych n a r o d ó w , .  któr ych maszty iak las pa
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nad piękną B a r c e l o n ą  w z n o s i ł y  s i ę ;  uro-  trzymanym r o z k a z i e ,  Kilku w i ę ź n i ó w  Stenu %
ro cz y st y  d z w o n ó w  o dg ło s  z hukiem dział  w  rąk S.  In kwi zy cy i  H e s m a m a n d  oclebra- 
M o n i u  i s i zaniku mieyskim z m i e s z a n y ;  p o -  nych , do t wi e r d z y  Z  e u t- a odstawi eni a,  opus-  
waga w i e k i e g ó  l u d u , pilną czynnością  Kata ciłeui stoiący p uł k  w  M a d r y c i e .  Z d r o w i
l o ń c z y k ó w  pomnażana ; pub l i czn e zabawy i tan- p r zy by l iś my  do K a d y x u. T u  po trzech dni ich
ce p o  ul icach i po w ie l ki ch placach p r z ep y s z -  u s i e d l i ś m y  na brygańtynę F e n i s , -  która nas 
neini  pałacami o zd o b i o n y c h ;  zgoda,  Która mi ę-  s z c z ę ś l i w i e  wysadzi ła  w  Z e u t a ,  g d z i e  pole- 
d z y  kunsztami i czynnością sw oi e  tu panowa- c o ny c h  tney straży w i ę ź n i ó w ,  tamecznemu 
nie  z a i o ży ć  zdawała s i ę ; * t o  wszy stko z s z c z ę -  m i ey sc ow emu d o w o d c y  oddałem. ' 
s l iwein klimatem t e go p i ę k n e g o  krain p o ł a c zo -  Za ra z nazaiutrz p o wr ó c i ł e m  z 10 moi
n e  , bawi i o pr zy i em ui e ,  zmysły i umysł  M a i 01 a. mi p o dr ę c z n y m i  na temże F e n i s i e ,  który się 

W i e c z o r e m  dala mu się w i d z i e ć  z a ch wy -  do W a l e n c y i  udać c h c i a ł ,  z kąd my do 
caiąca scena pa łai ąc ego światłem p o r t u ,  w któ- stolicy dostać się mieli.
rym ze wszy stki ch o kr ę t ó w  pus z cz a ne  r a c ę ,  w  W y p o g o d z o n e  sprzyiafo nam niebo i peł-
p o w i e t r z u  nocne r o z p ę d z a ł y  ciemności ,  a z r ę c z -  nemi żaglami pł ynął  nasz okręt  po spokoyneul  
ni  maytkowie,  lak wy wi órki  p o  masztach spina- m o r z u ,  g dy  z nagła inayteh co na pokład z 

"iąc się w  rozmai tych i ęz yk ac h ś p ie w y  s w oi e  hosża z s z e d ł ,  z a w o ł a ł ,  co si ły  »mal tiernpoe 
ł ą cz y l i  z  lutniami i f letami , którę na l udnych w  p ie r w s z y m  momencie zdał  się nam piianym , 
ul icach p f z e d m i e ś ć  o d z y w a ł y  się i harinomicz- iednak Kapitan sam Wyszedł  do g ó r y ,  a z laz l-  
nein s woi em p oł ąc zen ie m w y da wa ł y  uczuci a szy,  rozk aza ł  ż a g i e l  wi el ki  r o z pu śc i ć ,  sp od zi e-  
ż ą d ne y  m i ł o ś c i ,  i to p r z e wi ą za ni e  z  jakiem waiąc się za pomocą wiatru p o ł u d n i o w e g o  dość 
w i e r n y  Ind ku dobremu był  K r ó l ow i .  • moc ne go p r z ed  nadfeysciein b u r z y ,  wy l ąd ow ać

N a s y c o n y  i u ż  tym wi doki em udał  'się do na b r z e g i  Hiszpani i .  W s z y s t k o  b ył o w nay- 
mi asta;  p i z y s z e d ł s z y  na plac ku R a m p l a  do wi ęk s ze m ruchu.  Ma yt kow ie  utrzymywal i ,  ze  i uż  
pa łac u w i o d ą c y ,  od K a t al o nc z yk ow  E l  B o r n  w i dz ą  k r z y ż  Katedry K ar t ag eńs ki ey , g d y  w tern 
z w a n y ,  p o s t r z e g ł  kilku T n r k ó w ,  k t ó r z y  jnu m o r z e  bałwanami okropneini  wśc iek le  b u r z y ć  
s i ę pi l ni e  p r z y p a t r z w a l i ; co spowodowano g o  za- się z a c z y n a ,  n ad z w y cz a y u y  w ic he r  łamie maszt 
p yt ać  i c h ,  c z y i i b y  co z nim m ó w i ć  c h c i e l i ?  a ten poci ągany ż a g l ó w  c i ę ż a r e m ,  okręt na 
»Cbcemy« o d p o w i e  z T u r k ó w  i cden nieśli się iecjpą p r z e w a ż a  stronę.  T u  ratunek p o w s z e c h ­
nie mylę ż c  się W P « n  D u k  zOwi esz  i ten ny był  cel em nayu si l ni ey sz ey  pracy.  W  r zu-  
iesteś,  który  p r z ed  i 5 laty w puł ku Betschard c ie  oka p r z e c i ę t o  s z n u r y ,  inorze p o c h ł o n ę ł o  
b y ł  chorążym , śmiałbym g o  a lbowi em w tern maszt  i ż a g l e ,  a okręt  stał się i gr zy sk ie m inio- 
r a z ie  prosić ,  abyś r ac z y ł  pó ys ć  z nami dla p r ze -  tniącyóh nim morza b ał wanów,  ■ i w moment stra-. 
p ę dz e n i a  p r zy i e m n i e  wi ec z or a  z dawnein sz dz e-  CR z oc zu w i d z i an e  i uż  b r ze g i .  *
rym swoi em przyjaci el em.  *0  N i e b a ,  R o i -  W  k r ó t c e  przek on al i śmy  s i ę ,  że  ślepemu
l a n d z i e  tyżeś to ! * k rzyknął  D u l  i obadwa p r z e z n a c z e n i u  p od da ć się nam potrzeba.  P i e r w -  
r z nc i l i  się razem w  wzaiei nne ohięcia.  A ż e b y  sza rzucona kotwica nie za haczył a , a oba ża g-  
nie dać p o w o d u  do kupienia się c i ek aw e go  p o  l o w e  słupy tak był y  spruchniałeini  , i ż  dla o- 
ulicacb snulącego się l u d u ,  natychmiast po- b a w y  p o d o b n e g o  iak z  ma sztem'  n i e s z c z ę ś c i a ,  
spieszyl i  do o b e r ż y  de S a n t a  M a r i a ,  którą za pi na ć na nie ż a g l e  b ył o bezskutecznei n.  
ci T u r c y  za mieszki wal i .  T u  na samym w stę -  B u r z a  nieustawała a pioriin bił  po piorunie.  Już  
p i e  uyrzał  D u k  cudney pi ęknośc i  młoda i mieysca niewi adomi  czekal iśmy iak r yc hł o 
damę fia pershiem siedzącą k obiercu.  » T y  nas wści ekłe  inorze p o c h ł o n i e ,  które okrętem 
oto z a ś l u b i ę ,  nim B a r c e i  o n e  opusz-  niby b aw i d e ł k i e m  i g r a ł o ; 1 z  świtaniem dnia 
c z ę ,« r z e k ł  R o l l a n d  do zdumi afe go Ma- n ast ępui ącego ustała w p r a w d z i e  burza '  l e c z  
iOra p r z y r z e k a j ą c  r az e m,  chcącemu wie-  u ;e ok ro pn o ść  p o ł o ż en i a  n a s z e g o ,  "nyrzel iśmy 
d z i eć  o przypadkach i eg o , ok ol i cz ne  opo- sję b o wi em  z a pę d z o n y c h na pmski  blisko z b o -  
wi adanie w s z y s tk i eg o  p r z y  w i e c z e r z y .  D  li k i eckich Afrykańskich nar odów.  D w i e  nie npły- 
t  znal ezi eni a przyjaci el a s z c z ę ś l i w y ,  p i e r w s z y  nęi y g o d z i n y  a i uż ku nain z b l i ż a ł  się peł ne*  
speł ni ł  toast ts z c z e r e y  pr zytaźni  , w sz y sc y  za mi żaglami kaper —  broni ć  się w takim stanie 
i e g o  po sz l i  przykł adem.  T u  d op ie ro  p o z n a ł  byłoby, szalona odwagą , nic nam w i ę c  nie z ^  
D u k ,  ż e  w s z y s c y  obec ni  T u r c y , których p r ó c z  stało iak poddać się b a r b ar z yń c om ,  k t ór z y  nas 
R o l l a n d a  pi ęci u się i e s z c z e  z nay dy wal o by-  z wi ąz a ny ch  do A l g i e r u  za w ie  z li i tamże w  
l i  N i e mc y.  W  krotce  R o l l a n d  u c z yn i ł  za- dni  kilka p o d łu g  z wy cz a iu  k ra t ow e go  do s prze-  
dość żądaniu D  u k a opowiadaniem w taki sposób; dania wystawi li .  {D o koń czen ie nas tęp i.)

Z a p e w n e  pr zy pot nni esz  s o b i e ,  iak po o- -
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LRomki z pismra G. L. P. S i e v e z s  

z Paryża i o Paryżu.

( D o ko ń czen ie. )

W c z e ś n i e  z  rana ki edy  i e s z c z e  ul ice nie są 
p e ł n e ,  stań koł o tych r o g ó w ,  g d z i e  się 
A ff i sz e  p r z y l e p i a ł a ,  a u j r z y s z  mnóstwo 
sz ni ów ,  który*h o b e r ż y ś c i ,  kapel uszniki ,  w ł a ś ­
c ic ie le  R u rea u x d ’uffaires  , tandyciarze ( mur- 
charidises d 'o cca sion )  i. t. p. wysyłaią , dl* 
zd z ie r an i a  kartek p r z e z  ich k o l o g u w  p o pr ż y-  
lepianych a pr zy lepi ani a  s wo.c h.  O b u r z o n y  
taką s wy w o l ą  z e c h c e s z  naganiać , to eie z g r o ­
mi zuc hwał ą  o d p o w i e d z i ą ;  Cela ne vout re- 
gardc pas  , al-boć się i e s z c z e  bardzi ey brutal-  
sko sLawi , i eże l i  w silę t w e y  nie uważa ocze-.  
w i s l e y  p r ze mo c y i nie lęka się b y d ź  p orwa - 

"  nym i z a p r o wa dz o ny m  do koinmissarza P o l i -  
cyi.  T e n  tylko m oż e  s ob ie  o b i e c yw a ć  p r z e ­
c h od z ąc yc h  p o m o c y , komu w cal e  n ieznany 
charakter P a r y ż a n ó w  , któr ych nieziniennem 
iest p r a w u ł e m  nie t r o s z c z e ć  się o r z e c z y  im 
o bc e.  l e ż e l i  ten rys iest d o w o d e m  n a y w v ż -  
s z e g o  samolubstwa , to p r z y c z y n ą  i - g o  iest 

. n i e p o k o n a n y  brak t o wa r zy s ki c h z w i ą z k ó w ,  
któr y w  tak ogromni e z aludni onem iak P a r y ż  
mi eści e , iest  nieuchronnem.  D l a  tego to , 
mogą o wi  n i k c z e m n i , o któr ych mowa ,  p o d o b ­
ne be zpr a wi a  płatać b e z  ściągania b ac z n o ś c i  
p r z e c h o d z ą c y c h .  W  tych czasach w s z c z ę ł a  się 

. n owa  s wawol a po d ob ne g o rodzą' u,która  d oc h o d z i  
charakteru zbrodni  g o d n e y  c i ę ż k i e g o  ukarania 
poźnein w i e c z o r e m  zl ewai ą ci rozpust ni cy  Damy  
w futrach lutr w salopach p r z e z  ul ice idące w i ­
tr i ol em.  N i e  można tu z a p o z n a w a ć  z ł o ś l i ­
w o ś c i  handl arzy  szalami , któr ych , u p o w s z e c h ­
niona teraz moda noszenia f ute r  i s a l o p ó w , 
n ie zmi er ny ch k o r z y ś c i  z  p r z e d a ż y  z a g r a n i c z ­
nyc h i k i ai ow yoh s z a l ó w  p oz ba wi a.

Czy tani e Romansu : Pustel ni k ( le  S o li.  
ta lrc  ) , M a r g r ab i e go  d ’ A r I i n c o u r t Autora 
zn an ey  traiedyi  vL o u i s I X . « zdaie się bydź 
ulubioną zabawa w y ż s z y c h  po si ed zeń .  G ł o w ­
na osoba , rod zay  Starca mi esakai ącego na 
wy s ok i ch  g ór ac h S zw ay c a r y i .  Z  tych robi  
n ib y  duch iaki n i e w i d o m y , w y c i e c z k i  na 
TÓwniny za mieszkał e dla d o b r z e  c zyni eni a i 
Wymiaru s p ra w ie dl iw o śc i .  N i e  masz tu nic 
n « d p r z y r o d z o u e g q , o p r ó c z  mi łośc i  z którą oś- 
mnastoletnie d z i e w c z ę  w z ó r  r ozumu i oby- 
c z a y n o » ć i , unosi  się ku temu starcowi.  R o ­
mansowi  temu nie z b y w a  r o m a n t y c z n e ś ć i ,  . 
iniarko.waney rozu mem i p r o w a d z o n e y  p r z e z  
os o by  ż yi ąc e , nie  zaś a l l e g or y cz n e , iako to :

K w i a t y ,  d r z e w a ,  r z e k i  i. t. p. —  które atoli 
za  d ługo nieco i do unudzeni a r oz pr aw ia ł a.  
D z i e ł k o  to napisane z wielką wy t wo r no śc ią  i 
k w i e c i s t y m , iednak nie przysadnym stylem w 
ni e w i el u  tygodniach d rug i  raz wydauo.  —  

vV i„kiin stanie i e s z c z e  w tych czasach 
iest  krytyka teatralna w e  Francyi  , okazuie się 
z  o w e y  wści ekłości ,  w którą niedawno wpadła 
Q u o t i d i e n n e  z p o w o d u  uchybi eń,  których się 
d op uś ci ł  T  h e a t r . e- F r a n c o i s p r z e c i w k o  ko­
st i umowi  wsztukachMol iera.  P o d ł u g  mniemania 
z a g o r z a ł e g o  autora tey m y ś l i , nte m o ż e  teatr 
dopiąć  p r a w d z i w e g o  s w o i ć g o  celu , iak tylko 
nayści sl eyszem użyci em u b i o r ó w , które b y ł y  
w  mod zi e  c za só w o wy c h , z których iest sztu­
ka przedstawiana.  T e n  śmi eszny warunek ta­
k ie go  k oni e cz ni e  kostuinu , d o w o d z i  w i e l k i  
niedostatek znaioinośći  sztuki  i loiki.  G d y b y  
istotnie za chodzi ł a  n ie zbę dna  k o ni e cz n oś ć  za- 
chowaui a ub ioró w k aż d eg o wieku , t o ć b y  się 
musiała r oz ci ąga ć  na naymnieyszą okol iczność  
i  w  n a y d r o b n i e y s z y c h , ż e  tak p o w i e m ,  drob-.  
nosthach był aby n i e od z ow n ą.

lak uderzaiące a nawet  i do śmiechu n i e ­
o d p o r n i e  pobudzai ące ubiory , p o k a z a ły b y  się 
w  takim razie na scenie,  i  i akieyby nie z r z ą d ­
zi ł  p r z e s z k o d y  w idoh onych ? P o t r z e b a ż  im 
w  d ow o d  tego w s p om ni e ć  o o w y c h  o g r o m ­
nych perukach,  szarawarach , korrietach , t r z e ­
wi kach z długieini  nosami i wysokieini  korka­
mi i o innych tysiącznych po do bn yc h moda ch?  
l e ż e l i  zaś i_ nay go rl i wsi  ob ro ń cy  kostiumu , 
n ie ki e dy  w y i ą t kó w dozwalaią , toć) i uż  l i t e­
ralne t ł umaczeni e k oni e cz no śc i  k a ż d o c z e s n e g o  
kostiumu n ie zac how an e , i c o ż  w  tedy po u- 
pioraiiiu się p r z y  kostiumie w o g ó l n o ś c i ?  
R o z u m n y ,  p o w i ni e n by  raz na z a w s z e  p o ­
przest ać  na p o w s z e c h n y m , dla k ażd ego sta­
r o ży t n e g o  lub ob ce go  N a r o d u , n b i o r ze  nay- 
ba rd z ie y  z bl i żony m,  m-niey zważai ąc  na s z c z e g ó ­
ł y .  P o d o b n i e  n al e ża ł ob y  u r zą d z i ć  Kost iumy 
n o w s z y c h  N a r o d ó w  z ta atoli ostrożnością,  aby 
dla N i e m c ó w  , W ł o c h O w  , F r a n c u z ó w  i P o l a ­
k ó w  dwoiahi  b y ł  u b i ó r ,  to i e s t .  d a wn i ey s zy  
i  n o w sz y .

Taka n ie c zy n no ś ć  opanowała  A k t o r o w  na 
s c e n i e ,  iak g d y b y  w szy st ki e  teatra z p o w o d u  
pa u u i ą c e g o  ostatnich tygodni  zimna zd rę t wi ał y .  
L e c z  za to za kulisami -riększa ż y w o ś ć  data 
się s ł yszeć.  D w i e  s zt u c z k i ;  „  le  R ideau de- 
ch ire  i  P e tite  B iog ra p h ie dram ntique  “  z r o ­
b i ł y  p o w s z e c h n e  powstani e m ię dz y  aktorami 
scen e e ln iey szy ćh ; o so b l i wi e  r oz j ąt r za ło  to 
k o b i e L y , ż e  ie tah p ub l i czn ie  obnażono.  Na 
pi e r w s z e m  T h e a l r e - F r a n c o i s  w  ostatnim 
miesiącu nic n o w e g o  nie pr zed st awi ono;  M a r y n  
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S t u a r t  zaczyna o p ł a k i w a ć  s w oi e  nieszc zęśc ia
na pus z cz y .  W  drugi m T h e a  t r e  F  r a n c o is 
z naydui e się niekiedy w i ę c e y  osób na scenie 
iak w A m f i t e a t r z e ; nawet  i p o c Z ć i w i  m i e s z ­
kance przed mi eśc ia  St Germin zaczynają d o ­
s t rzeg ać  wad w owym wi el ki m tragi cznym r y ­
c e r zu  J o a n n y ,  który  to miał  p r z e w y ż s z y ć  Ta l-  
mę , a X i a ż ę c y  p ol ub ien iec  V i k t o r ,  zdaie  się 
im w i ę c e y  wyni os łym iak z achwyc aj ącym.,  J e ­
żel i  Melpomena c zę st o do śmiechu po bud za  , 
to też  Tha lia  m sz c zą c  się naruszenia pr aw 
s wo ic h  w i d z o m  ł z y  wyciska.  W  T e a t r z e  
F  e y d e a u n ie zno śne p r z ed e  drzwi ami  w y r z e k a ­
nie  , Martin b o w i e m  trwa w  p r z e d s i ę w z i ę c i u  
od W i e l k o n o c y  p o ż e g n a ć  teatr. T y m  czasem 
o d g r y w a  i e s z c z e  r az  wszy stki e sw oi e  sztuki  
i  za każdą razą teatr pe łny .  K i ed y  M a r t i n  nie  
g r a ,  banda hl aska czów ma utrudzający w i e ­
c z ó r ,  a lbowi em musi i  za pozostałą w do:nu 
p ub l i c z n oś ć  oklaski dawać.  P o w t ó r n a  wysta­
wa : J o z e f a ,  n ik og o nie zadowol ni la ,  o p ró c z  
c z ł o nk a  t e g e ż  teatru , P  a w 1 a , któr y miał 
p r z y  tem sposobność  wystawienia s woi ch dekora- 
c y i : L a  t e r n  a m a g  i c a .  Adiniuistracyia p o s ­
tanowił a ( t a k i e  tu w i e ś c i )  stratę M a r t i n a  
w y n a g r o d z i ć  potopem *) , a pr zy na ymni ey  au­
tor owi  tey  s z t u k i ,  Panu R a b  d e ,  czyni ono 
w  tym w z g l ę d z i e  w y r a źn e p r o p o z y c y i e .  W s p o -  
jnniony P a w e ł  b ę d z i e  tu na swoiein mieyscu.  
Iadnak to iest k rz y w d ą  dla d ob ry ch W e r s a l u  
m ie sz k ań có w p rz e c i n a ć  im wodę.  W  W ł o s ­
kim t eat rz e u p ły n ęł y  o w e  pomyśl ne dnie albo 
r a c z e y  w i e c z o r y ,  w s z y s c y  się kłócą z sobą,  
'Pan P  a e r z Panem V  i o t t  i , P an i  R  o n z i- 
D e b i g n i s ,  z  Panią M a i n v i l l e  - F o d o r ,  
Pa n D e b i g n i s  z Panein P e l l e g r y n i ,  Pan 
G  a r c i a z Panein B  o r d o g  ń i , a na ostatek 
n awet  i Pan  R. o s s ■ n i z Mo zar t em.  Ostatni u- 
stąpił  z  D o n  J u a n a ,  W e s e l e  Figara i C osi san 
ta tte  p o w t ó r n i e  zn ik ły  z e  sceny.  Pani  Fa- 
v  e 11 i n ay lepi ey  zaradzi ła s o b i e ;  z nudzona 
b y dż  i gr zy skie m i n t r y g ,  które za wi ść  i niero-  
zum p r z e c i w  nie y  knuły , opuści ła teatr W ł o ­
ski i p r z e s z ł a  do w ie l k i e y  O p e ry .  T u  w y ­
stępuje ona teraz z naypomyśl ni eyszem skut­
kiem w L a  M o r t  d u  T a s s o  z  muzyką Gar- 
cia.  D o s z e d ł s z y  z tak p o wa bn e m t o w a r zy s t­
w e m  aż do w i e l k i e y  o p e r y ,  to tylko i e s z c z e  
na mi en ię ,  ż e  się ten kol os  z a w s z e  w  ł o ż u  
P r o k r u s t a , to iest w  teatrze F a v a ' r t  kon-

* )  O b a c a  A'. 1 3 1 / 1 1 6  R o z m a i t o ś c i ,

centrui e.  T u  wł aś ni e  w y d a ł  c i ę ż k i e  w est chni e­
nia z p o w o d u  w yst awy  śmierci  F  a s s a.

Uprzednia wiadomość o podróży w  za­
wodzie botanicznym.

( Z  N ie m ie c k ie j ga zety  L w o w sk ie j. )

E r n s t  W  i 1 111 a n n O . K .  n a d z w y c z a y -
Uy P r o f e s s o r  botani k) ,  p r z y  t ut eyszey  A k a d e ­
m i i ,  zahac zy ł  prol ehcyi e s w oi e  d. 2 9 .  Lipca r ,  
b. popi sem publ icznym,  na którym ucznie z g r o ­
madzonym l i czn ie  go ś ci om  z ł o ż y l i  d ow od y,  r ó w ­
nie pr ęt ki ch iak gr un t ow ny ch  po s tę p ów  w tey  
tak trudney nance ; P ,  W i t t  ni a n n w  m o ­
w i e  s wo ie y  p r z y  tey o kol i cz nośc i  inianey na 
p o ż e g u a n i u ,  z a p o w i e d z i a ł  n am,  i ż  j imyśli ł  n« 
iahiś czas p r el e k c y e  s w c i e  z awi es i ć  i z u p e ł ­
nie p o św i ę c i ć  się p o dr óż o wa ni u  we w z g l ę d z i e  
b o t a n i c z n y m , ' p r zy rźe ka iąc  p r z y s z ł e  d oś wi a d­
c zen ia  swoi e , p ub l i czn ie  ogł aszać.  W  s z c z e ­
gó lnośc i  postanowi ł  z w i e d z i ć  k r a i  e E u r o ­
p y  m i ę d z y  48 i 53 st q p 11 i e in s z e r o k o -  
ś c i  p ó ł n o c n e  y ,  i u ł o ż y ć  m n p p y  p h y- 
t o g r a f i c z n e ,  na w z ó r  o w y c h  s ł awneg o 
R u m b o !  da .  Chlubna w  tym z a w o d z i e  l u d z ­
ki ch umieiętności ,  pr aw ie  dwudzi estoletnia  c z y n ­
ność  r z e c z o n e g o  Prof essor a ś w i a d c z y ,  ż e  p o ­
m i ę d z y  nie wielu z t o w a r z y s z ó w  s w o i c h ,  ł ą­
c z y  w sobie o w e  rzadki e w ł a s n o ś c i , których 
tak wi e l k ie  p r z e ds i ę bi e r st wo  wymaga.  U c z o ­
no t o wa r zy s tw o pr z yi ac j oł  nauk w  W a r s z a ­
w i e ,  na p u bl i cz n em  posi edzeni u swoiem z d. 
3. Maia r.  b. uznało tę p o d r ó ż  bar dzo k o r z y ­
stną i z a p e w n i ł o  m u  skuteczne dać wsparci e.  
O b y  się też inni także wspaniałomyślni  wspie-  
raezo o ś w i a t y , p r z y ł o ż y l i  do tey  tak w i el c e  
p o ż y t e c z n e y  pracy l i t e r a c h i e y ; os o bl i wi e  z a ś ,  
bv  r ó ż ne  towarzystwa u c z o ne  skuteczną w tey 
m i e r z e  pomoc s w o i ą , nie u w a ż a ł y  za r z e c z  
obcą i nie należącą do zakresu ich d zi ał a l noś ­
ci , ob y nahoniec s za no w ny  pr zed si ębi er ca  nie 
ustawa! w  tein zaszczytnei n usi łowaniu swoi em 
ale owśzein , by z  tą samą 'gor l i wo ści ą  i tein 
samem wył ąeznei n zamił owaniem p o ś wi e c i ł  się 
dokonaniu t ego p ię kn eg o zamysłu , Z k lórem 
i inaiątek s w ó y  i wszy stki e si ły swoie,  umieięt-  
nosci  tey  z naywięhsza b e zi nt er essow nosc ią  
p o św i ęc ał .

R c d a k c y a  F .  K r a t t e r a . —  D r u k i e m  J.  P i  l l e r a .


